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      PROLOG


      N jak Nadludzka


      Adnotacja do Archiwum, Obiekt P-464-AT, Alexia Tarabotti


      Archiwista: pan Phinkerlington, młodszy kancelista, specjalista od transmisji eterograficznej, kategoria dwa


      Obiekt P-464-AT brzemienna, ojciec nieznany. Obiekt poza Londynem. Obiekt wykluczony zgabinetu cieni. Stanowisko muhjah wolne.


      Adnotacja do adnotacji, Obiekt P-464-AT, Alexia Tarabotti


      Archiwista: pan Haverbink, agent operacyjny, specjalista do spraw wywiadu iamunicji, kategoria jeden


      Ciąża obiektu P-464-AT potwierdzona jako bezpośredni wynik związku zObiektem W-57790-CM, wilkołakiem. Zweryfikowana przez wykwalifikowanych ekspertów iwłoskich templariuszy (program rozmnażania nadludzkich zaniechany circa 1805). (Uwaga: templariusze sklasyfikowani jako Najwyższe Zagrożenie Bezpieczeństwa Narodowego, lecz wiarygodność ich badań wtej dziedzinie nie budzi zastrzeżeń). Obiekt P-464-AT ponownie na stanowisku muhjah.


      Uzupełnienie adnotacji do adnotacji, Obiekt P-464-AT, Alexia Tarabotti


      Archiwista: profesor Lyall, agent operacyjny, sekretarz główny (aka Obiekt W-56889-RL)


      Wnioski na podstawie konsultacji zwyjcami: dziecko to najprawdopodobniej duszokrad (aka „skórołap”). Przytoczone źródła templariańskie wskazują na zdolność do jednoczesnej śmiertelności inieśmiertelności. Potentat, lord Akeldama (aka Obiekt V-322-XA), potwierdza ww. założenie. Obiekt P-464-AT utrzymuje, że „łajdak wspomniał coś o… istocie, co postać dowolną przybrać umie iduszę kiełznać jako rycerz rumaka”. (Uwaga: określenie „łajdak” nawiązuje do florenckiego preceptora templariuszy).


      Jedynym znanym wcześniejszym przykładem duszokrada była Al-Zabba (aka Zenobia, królowa Palmyry, brak numeru ewidencyjnego). Rzekomo spokrewniona zObiektem V-322-XA, Akeldamą (który nie chce zdradzić szczegółów – wiadomo, wampir). Przypuszczalnie zrodzona ze związku królowej wampirów znadludzkim (obiekty nieznane). Dlatego nie sposób przewidzieć, czy jej zdolności będą analogiczne do zdolności dziecka Obiektu P-464-AT, będącego owocem związku nadludzkiej oraz wilkołaczego alfy. Tak czy inaczej, właściwości nieznane.


      Proponowana kategoria: M jak metanaturalny.


      Uwagi dodatkowe: wampiry ewidentnie nie chcą dopuścić do narodzin dziecka kosztem Obiektu P-464-AT. Niżej podpisany wyraża przekonanie, iż wnajlepszym interesie Stanu jest zadbać obezpieczeństwo obojga, choćby dla celów naukowych. Po konsultacjach zObiektem V-322-XA, Akeldamą, chyba znaleźliśmy sposób na załagodzenie konfliktu.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ PIERWSZY


      wktórym lady Alexia Maccon siękolebie


      Pięć miesięcy! Knuliście to od pięciu miesięcy idopiero teraz raczycie mnie poinformować?! – Lady Alexia Maccon nade wszystko nie lubiła, gdy stawiano ją przed faktem dokonanym. Obrzuciła mężczyzn groźnym spojrzeniem. Dojrzali iładnych parę stuleci starsi od niej, stropili się jak sztubacy.


      Na przekór identycznie zbaraniałym minom pod względem ubioru istanu trzej dżentelmeni dalece się od siebie różnili. Pierwszy był rosły iździebko niechlujny. Nienagannie skrojony surdut opinał jego rozłożyste barki zpewną dozą rezerwy, jakby świadomy żywej niechęci właściciela. Pozostali dwaj sprawiali wrażenie bardziej pogodzonych zprzyodziewkiem, przy czym dla jednego strój był wyrazem subtelności, dla drugiego zaś formą artystycznej, awręcz zamaszystej autoekspresji.


      Lady Maccon natomiast nie wzbudziłaby postrachu wnikim bez względu na jego zażyłość zmodą, ósmy miesiąc ciąży wydatnie upodobnił ją bowiem do faszerowanej gęsi.


      –Nie chcieliśmy cię martwić – zaryzykował burkliwie jej małżonek, siląc się na łagodną perswazję. Wzrok miał wbity wpodłogę, czoło jakby zwilgotniało mu nieco.


      –Ach tak, awieczne groźby wampirów są wmoim stanie zbawienne? – Alexia ani myślała dać się udobruchać. Jej piskliwy głos zmącił spokój niewzruszonego zwykle kota lorda Akeldamy. Łaciaty tłuścioch otworzył jedno żółte oko iziewnął.


      –Ale czyż to nie wyborne rozwiązanie, koniczynko?! – wykrzyknął lord Akeldama, zpowrotem wprawiając go głaskaniem wmruczący bezwład. Zakłopotanie wampira było najbardziej udawane ze wszystkich. Zdradzał go błysk wspuszczonych oczach, błysk kogoś, kto zamierza dopiąć swego.


      –Co, mam się wyrzec własnego dziecka?! Na litość boską, może jestem bezduszna i, fakt, niezbyt ckliwa, ale bezwzględności mi nie zarzucicie. Jak mogłeś się na to zgodzić, Conallu? Nie pytając mnie ozdanie!


      –Racz zauważyć, żono, że od pięciu miesięcy cała wataha musi cię bez przerwy pilnować. To wyczerpujące, moja droga.


      Lady Maccon uwielbiała męża, szczególnie gdy wakcie rozgoryczenia paradował bez koszuli, wowej chwili odkryła jednak, że budzi jej najwyższą niechęć. Cymbał. Do tego jak na złość chwycił ją wilczy głód, odwracając uwagę od tematu rozmowy.


      –Aha, atwoim zdaniem, jak ja się czuję, kiedy tak się za mną snują? Ale Conallu, adopcja?! – Alexia wstała ipoczęła krążyć po pokoju. Aściśle rzecz ujmując, kolebać się po nim. Blichtr salonu lorda Akeldamy po raz pierwszy nie wywierał na niej żadnego wrażenia. Że też zgodziłam się tutaj przyjść, pomyślała. Salon lorda Akeldamy zawsze stawał się areną dziwnych zdarzeń.


      –Zdaniem królowej to dobry plan – wtrącił ścichapęk profesor Lyall. Jego ubolewanie było szczere, gdyż nie znosił konfrontacji. Zapewne na nim też spoczywał główny ciężar odpowiedzialności za tę intrygę, chyba że Alexia myliła się wocenie jego charakteru.


      –Co tam królowa. Wykluczone… stanowczo odmawiam.


      –Alexio, najdroższa, bądźże rozsądna – mitygował ją małżonek. Zopłakanym skutkiem: perswazje nie licowały zjego posturą, ocomiesięcznych skłonnościach nie wspominając.


      –Rozsądna? Ja ci dam rozsądna!


      Lord Akeldama spróbował zinnej beczki.


      –Zamieniłem już pokoik obok mojej sypialni wprześliczny pokój dziecinny, truskaweczko.


      Lady Maccon nie posiadała się ze zdumienia. Urwawszy wpół kroku iwykrzyknika, wstrząśnięta wbiła wzrok wAkeldamę.


      –Drugą garderobę? Nie wierzę.


      –Ajednak. Widzisz, jak poważnie to traktuję, kwiatuszku? Przeniosłem dla ciebie ubrania.


      –Chciał pan powiedzieć, dla mojego dziecka. – Lecz musiała przyznać, że jest pod wrażeniem.


      Spojrzała błagalnie na Lyalla, desperacko siląc się na spokój ipragmatyzm.


      –Ito położy kres zamachom?


      Profesor Lyall potwierdził, podsuwając palcem okulary. Nie musiał ich nosić – jego wzrok nie pozostawiał nic do życzenia – ale miał się za czym schować. Iczym zająć ręce.


      –Tak mi się wydaje. Naturalnie nie zdążyłem jeszcze zasięgnąć opinii żadnej zkrólowych. Ule wypierają się wydania wyroku, aBUR nie zgromadził jednoznacznych dowodów na to, że wampiry usiłują… – odchrząknął zlekka – …zabić pani dziecko. Aco za tym idzie, również panią.


      Alexia wiedziała, że Biuro Ultranaturalnych Rzeczy ma związane ręce – jako instytucja sprawująca kontrolę nad światem nadludzkich inadprzyrodzonych musiała przestrzegać własnych praw, nie wykluczając tych, które gwarantowały ulom iwatahom pewną autonomię iniezawisłość.


      –Mechaniczne biedronki monsieur Trouvé?


      –Ślad urwał się na kontynencie.


      –Wybuchowa sosjerka?


      –Brak jakichkolwiek poszlak.


      –Mongolski pudel wogniu?


      –Brak powiązań zżadnym ze znanych handlarzy.


      –Zatruty posiłek na sterowcu, który pan Tunstell zjadł zamiast mnie?


      –Cóż, zważywszy na parszywą jakość podniebnego jedzenia, mógł to być czysty przypadek. – Profesor Lyall zdjął okulary iprzystąpił do polerowania czystych szkieł nieskazitelnie białą chusteczką.


      –Sili się pan na dowcip, profesorze Lyall? To do pana nie pasuje.


      Płowowłosy beta obrzucił lady Maccon pełnym urazy spojrzeniem.


      –Badam niezbadane rejony swojej jaźni.


      –Proszę natychmiast przestać.


      –Tak jest, milady.


      Alexia wyprostowała plecy na tyle, na ile umożliwił jej to wydatny brzuch, iprzygwoździła profesora wzrokiem do krzesła, na którym przycupnął zgodnością.


      –Proszę mi wyjaśnić, jak pan na to wpadł. Iskąd czerpie pan niezbitą pewność, że ule zaniechają swej zbrodniczej działalności idadzą mi święty spokój?


      Profesor Lyall łypnął bezradnie na wspólników. Lord Maccon rozwalił się zszerokim uśmiechem na złotej aksamitnej kozetce, która zaskrzypiała ostrzegawczo. Zarówno lord Akeldama, jak ijego trutnie zbudowani byli na znacznie mniejszą skalę niż hrabia. Pod kozetką aż się nogi ugięły zwrażenia. Wiele mebli miało za sobą podobne przeżycia.


      Błysk woku lorda Akeldamy trwał wnajlepsze.


      Widząc, że pozostawili go samego sobie, profesor Lyall zaczerpnął tchu.


      –Askąd pani wie, że to był mój pomysł?


      Alexia skrzyżowała ręce na bujnej piersi.


      –Nie docenia mnie pan, łaskawco.


      Profesor Lyall zpowrotem wcisnął okulary na nos.


      –No cóż, wiemy, że wampiry obawiają się pani dziecka, ale chyba zdają sobie sprawę, że przy zastosowaniu odpowiednich środków ostrożności nawet urodzony drapieżnik może zachowywać się wcywilizowany sposób. Weźmy panią, na przykład.


      Alexia uniosła brew.


      Jej małżonek parsknął drwiąco.


      Profesor Lyall nie dał się zastraszyć.


      –Bywa pani co nieco skandaliczna, lady Maccon, ale cywilizowana – zawsze.


      –Słuchajcie, słuchajcie! – Lord Akeldama wzniósł kieliszek na długiej nóżce iupił łyczek różowego płynu zbąbelkami.


      Lady Maccon skłoniła głowę.


      –Uznam to za komplement.


      Profesor Lyall mężnie brnął dalej.


      –Zgłębi swej natury wampiry wierzą, iż każdy znich, nawet… bez urazy, milordzie… pan, lordzie Akeldamo, wpoi dziecku właściwe zasady. Ojciec wampir uchroni malca przed zgubnym wpływem Amerykanów, templariuszy oraz innych jednostek antynadprzyrodzonych. No iprzed wami, lordzie ilady Maccon. Prościej rzecz ujmując, ule odzyskają poczucie panowania nad sytuacją izamachy ustaną.


      Alexia przeniosła wzrok na lorda Akeldamę.


      –Czy podziela pan zdanie profesora?


      Lord Akeldama pokiwał głową.


      –Bezwzględnie, najdroższa prymulko.


      Irytacja na twarzy hrabiego ustąpiła miejsca zamyśleniu.


      –Uznaliśmy, że lord Akeldama to najlepsze rozwiązanie – podsumował profesor Lyall.


      Na te słowa lord Maccon zmarszczył nos iprychnął szyderczo.


      Profesor Lyall, lord Akeldama iAlexia udali, że nie słyszą.


      –Jest najpotężniejszym ze wszystkich tułaczy wregionie. Dysponuje licznym gronem trutni. Mieszka wcentrum stolicy, ajako potentat działa zramienia królowej Wiktorii. Niewielu ośmieliłoby się naruszyć jego terytorium.


      Lord Akeldama figlarnie trzepnął profesora po plecach wierzchem dłoni.


      –Dolly, mój ty pochlebco.


      Profesor Lyall nie zareagował.


      –Ijest pani przyjacielem.


      Lord Akeldama wzniósł oczy do sufitu, jakby widok uwiecznionych tam rozanielonych cherubinów zafrapował go bez reszty.


      –Poza tym za sprawą pewnego incydentu, októrym teraz nie wspomnę, ule mają wobec mnie dług honorowy. Mój poprzednik potentat wziął sprawy wswoje białe rączki, co nie zmienia faktu, że ule winny przywołać go do porządku we własnym imieniu. Porwanie mojego skarbeńka było absolutnie niewybaczalne, oczym doskonale wiedziały. Teraz odpłacę im pięknym za nadobne.


      Alexia zerknęła na przyjaciela. Jego zachowanie isłowa zdradzały zwykłą nonszalancję, lecz zaciśnięte wargi świadczyły, że bynajmniej nie żartuje.


      –To poważna deklaracja, milordzie.


      Wampir wuśmiechu błysnął kłem.


      –Dobrze ją zapamiętaj, cukiereczku, bo może więcej się nie powtórzy.


      Lady Maccon przygryzła wargę iprzysiadła na jednym zprostych krzeseł zoparciem. Ostatnimi czasy wstawanie zwszelakiego rodzaju miękkich sof ikozetek kosztowało ją niemało trudu, więc starała się unikać pluszowych mebli.


      –Och, nie mogę zebrać myśli. – Potarła brzuch, zirytowana opornością własnego umysłu, wynikającą zbraku snu, dolegliwości fizycznych igłodu. Wydawało się, że ostatnio nic tylko je lubśpi; zdarzało się, że zasypiała wczasie jedzenia, araz czy dwa jadła wczasie snu. Innymi słowy, ciąża otworzyła przed nią nowe rejony obżarstwa. – Tam do licha, umieram zgłodu!


      Wszyscy trzej jak na komendę sięgnęli do wewnętrznych kieszeni kamizelek idobyli znich prowiant. Profesor Lyall miał przy sobie zawiniętą wbrązowy papier bułkę zszynką, lord Maccon obtłuczone jabłko, lord Akeldama zaś paczkę chałwy. Miesiące usługiwania coraz bardziej marudnej Alexii nauczyły wszystkich mieszkańców Woolsey, że wrazie braku natychmiastowej przekąski poleci sierść lub, co gorsza, lady Maccon wybuchnie płaczem. Wrezultacie paru gorliwców szeleściło przy każdym kroku papierem śniadaniowym, gdyż wszędzie mieli poupychane kanapki.


      Alexia sięgnęła po wszystkie trzy przysmaki izaczęła pałaszować, rozpoczynając od chałwy.


      –Zatem naprawdę chce pan adoptować moje dziecko? – zapytała lorda Akeldamę między jednym kęsem adrugim, po czym zwróciła się do męża: – Aty się na to zgadzasz?


      Hrabiemu przeszła ochota do żartów iukląkł przed żoną, żarliwie wpijając wnią wzrok. Oparł dłonie na jej kolanach. Alexia czuła ich szorstkość przez wszystkie warstwy spódnicy.


      –BUR iwataha stają na głowie, aby zapewnić ci bezpieczeństwo, najdroższa. Myślałem nawet, aby wezwać jednostki Coldstream Guards. – Ależ był przystojny, kiedy tak się kajał. Alexia czuła, że mięknie jak masło. – Izrobiłbym to, dla twojego dobra. Ale królowa Wiktoria dostałaby białej gorączki, gdybym wykorzystał znajomości wosobistej sprawie. Itak mam znią na pieńku po zabiciu potentata. Musimy działać rozważnie. Oni są starsi ibardziej przebiegli; nie spoczną, póki nie osiągną celu. Nie możemy żyć wstrachu odziecko.


      Czyżby zaraził się moim pragmatyzmem? – pomyślała Alexia. Aniech go diabli za ten rozsądek! Powściągnęła gniew, że samowolnie podjął decyzję. Wiedziała, że poczucie bezsilności to dla Conalla najsroższa kara: lubił myśleć, że jest wszechmocny.


      Dłonią wrękawiczce pogłaskała go po policzku.


      –Ale to nasze dziecko.


      –Masz lepszy pomysł? – spytał szczerze. Naprawdę liczył, że znajdzie lepsze rozwiązanie.


      Alexia potrząsnęła głową wnadziei, że nie wyjdzie na zbyt sentymentalną. Następnie zacisnęła usta.


      –Doskonale. – Zwróciła się do lorda Akeldamy. –Jeśli chce pan zagarnąć moje dziecko, wtakim razie ja też się wprowadzam.


      Lord Akeldama nawet okiem nie mrugnął. Rozłożył ramiona, jakby chciał ją objąć.


      –Kochana Alexio, witaj wrodzinie.


      –Czy zdaje pan sobie sprawę, że być może zarekwiruję kolejną garderobę?


      –Czego się nie robi dla przyjaciół.


      –Co takiego? Wykluczone. – Lord Maccon wstał izgromił małżonkę spojrzeniem.


      Mina lady Maccon mówiła sama za siebie.


      –Itak dwie noce wtygodniu spędzam wLondynie na obradach gabinetu cieni. Będę przyjeżdżać wśrody izostawać do poniedziałku, aresztę czasu spędzać wWoolsey.


      Hrabia umiał rachować.


      –Dwie noce? Dajesz mi dwie noce?! To niedopuszczalne!


      Alexia ani myślała ustąpić.


      –Sam też przesiadujesz wBUR-ze. Będziemy się widywać.


      –Alexio – warknął złowróżbnie hrabia. – Nie będę zabiegał oaudiencje uwłasnej żony!


      –No to feler. Tak się składa, że jestem również matką dziecka. Każesz mi wybierać.


      –Czy można? – wtrącił profesor Lyall.


      Lord ilady Maccon rzucili mu wściekłe spojrzenia. Cenili swoje utarczki na równi zzapasami innego rodzaju.


      Zwłaściwym sobie wdziękiem profesor wzniósł się na wyżyny mediacji.


      –Sąsiedni dom jest do wynajęcia. Gdyby Woolsey wynajęła go na miejską rezydencję, milordzie…? Pan ilady Maccon mieliby pokój ulorda Akeldamy, ale udawaliby, że mieszkają obok, co po narodzinach dziecka pomogłoby zachować pozory odosobnienia. Lord Maccon mógłby jeść posiłki iprzebywać zwatahą, nie opuszczając miasta. Oczywiście wniektóre dni wszyscy musieliby wracać do Woolsey ze względów bezpieczeństwa, do tego dochodzą polowania iprzebieżki. Ale na tymczasowy kompromis, dziesięć lat lubdwadzieścia, będzie jak znalazł.


      –Wampiry nie zgłoszą zastrzeżeń? – Pomysł przypadł Alexii do gustu. Zamek Woolsey leżał kawał drogi od stolicy, ate łuki przyporowe… co za dużo, to niezdrowo.


      –Nie sądzę. Zwłaszcza jeśli lord Akeldama przejmie całkowitą władzę rodzicielską, potwierdzoną glejtem itak dalej. Izachowamy pozory.


      Lord Akeldama nie krył rozbawienia.


      –Dolly, skarbie, jakie to rozkosznie niebywałe: wataha po sąsiedzku zwampirem takim jak moi.


      Hrabia zmarszczył brwi.


      –Nasz ślub też był niebywały.


      –Co prawda, to prawda. – Lord Akeldama był wsiódmym niebie. Zerwał się na równe nogi, bezceremonialnie strząsając kota, ipoczął wirować po salonie. Tego wieczoru miał na sobie brązowe oficerki wypolerowane na błysk oraz białe bryczesy zaksamitu iczerwoną kurtkę do konnej jazdy. Wcelach czysto dekoracyjnych, oczywiście. Wampiry rzadko jeździły konno – większość koni nie życzyłaby sobie tego stanowczo – poza tym lord Akeldama gardził tym sportem zuwagi na jego gorszący wpływ na fryzurę. – Uroczy plan, Dolly! Alexio, perełko, koniecznie musisz urządzić dom pod kolor mojego. Co powiesz na błękit isrebrne dodatki? Posadzilibyśmy krzaki bzu. Uwielbiam bez.


      Profesor Lyall uparcie trwał przy swoim.


      –Myśli pan, że to wypali?


      –Błękit isrebro? No ba! Będzie bosko.


      Alexia skryła uśmiech.


      –Nie. – Profesor Lyall dysponował nieograniczonymi zasobami cierpliwości, czy to wobliczu cholerycznego usposobienia lorda Maccona, czy oślego uporu lorda Akeldamy, czy też sztuczek Alexii. Ta ostatnia doszła do wniosku, że beta to ktoś na podobieństwo najbardziej wyrozumiałego lokaja świata. – Mam na myśli pana sąsiedztwo zwatahą.


      Lord Akeldama uniósł monokl. Podobnie jak okulary Lyalla, było to zwykłe szkiełko, lecz właściciel wprost za nim przepadał. Miał kilka na różne okazje, zróżnymi kamieniami szlachetnymi pod kolor surdutów.


      Zlustrował przez szkło dwóch wilkołaków wswoim salonie.


      –Pod okiem Alexii będą zwas ludzie. Raczej wytrzymam, pod warunkiem że nie będziemy razem biesiadować. I, lordzie Maccon, czy moglibyśmy zamienić słówko na temat wiązania fularu? Dla mojego dobra?


      Hrabia zbaraniał.


      Za to profesor wyraźnie podupadł na duchu.


      –Zrobię, co wmojej mocy.


      Lord Akeldama rzucił mu współczujące spojrzenie.


      –Dzielny zpana jegomość.


      Lady Maccon uznała za stosowne się wtrącić.


      –Zatem nie miałby pan nic przeciwko temu, byśmy zConallem składali panu czasem wizytę?


      –Jak ogarniecie fular, będę skłonny poświęcić dla sprawy drugą garderobę.


      Alexia stłumiła chichot, siląc się na powagę.


      –Doceniam pańską szlachetność.


      Lord Akeldama zwdziękiem przyjął jej słowa.


      –Któż powiedziałby, że wmojej garderobie zamieszka wilkołak?


      –Gobliny pod łóżkiem? – podsunęła lady Maccon, nie kryjąc dłużej uśmiechu.


      –Chciałbym, żabeńko, chciałbym. – Oczy mu zalśniły ikokieteryjnie odgarnął zkarku jasne włosy. –Domyślam się, że czasem chadzacie niekompletnie ubrani?


      Hrabia przewrócił oczami, ale profesor Lyall uznał, że warto kuć żelazo, póki gorące.


      –Albo rozebrani.


      Lord Akeldama zzachwytem skinął głową.


      –Och, moi chłopcy będą wsiódmym niebie. Lubią wiedzieć, co słychać usąsiadów.


      –Omatko! – mruknął pod nosem lord Maccon.


      Nikt nie wspomniał oBiffym, chociaż wszyscy onim pomyśleli. Alexia, jak to Alexia, pierwsza postanowiła podjąć temat.


      –Biffy też się ucieszy.


      Odpowiedziało jej milczenie.


      –Właśnie, jak się miewa nowy członek watahy? –spytał wreszcie zwymuszoną obojętnością lord Akeldama.


      Prawdę powiedziawszy, Biffy miewał się nie najlepiej. Wciąż co miesiąc zmagał się zprzemianą iuparcie odmawiał transformacji na zawołanie. Słuchał lorda Maccona, acz bez większego entuzjazmu, toteż opanowywanie samokontroli przychodziło mu zwielkim trudem izpowodu tej słabości wiele nocy spędzał pod kluczem.


      Jednakże lord Maccon nie miał ochoty na zwierzenia.


      –Mały ma się dobrze.


      Lady Maccon zmarszczyła brwi. Będąc sam na sam zlordem Akeldamą, uchyliłaby zapewne rąbka tajemnicy, lecz wobecnej sytuacji zdała się na małżonka. Jeśli faktycznie zamieszkają po sąsiedzku, przyjaciel itak wkrótce dowie się prawdy.


      Skinęła władczo na Conalla.


      Jak tresowany piesek – chociaż nikt nie ośmieliłby się powiedzieć tego na głos – lord Maccon wstał, podając żonie obie ręce, po czym dźwignął ją zkrzesła. Od pewnego czasu wykorzystywała go wten sposób przy każdej okazji.


      Profesor Lyall też podniósł się zmiejsca.


      –Zatem postanowione? – Alexia spojrzała na trzech nadprzyrodzonych.


      Wszyscy pokiwali głowami.


      –Świetnie. Każę Floote’owi wszystko zorganizować. Profesorze, niech pan dopilnuje, aby informacja oprzeprowadzce przeciekła do prasy idotarła do właściwych uszu. Rozumiem, że pan też podejmie wtym celu stosowne kroki, lordzie Akeldamo?


      –Ma się rozumieć, rybeńko.


      –Tak jest, milady.


      –Amy… – Lady Maccon uśmiechnęła się do męża, na chwilę tonąc wjego brązowych oczach. – Musimy się spakować.


      Westchnął, niewątpliwie myśląc oreakcji watahy na wieść oprzeprowadzce alfy do wielkiego miasta. Wataha Woolsey nie interesowała się sprawami socjety. Podobnie jak większość watah.


      –Jakim cudem mnie wto wciągnęłaś, żono?


      –Och… – Alexia stanęła na palcach icmoknęła go wczubek nosa, napierając brzuchem na jego niewzruszoną sylwetkę. – Nie udawaj. Pomyśl, jak się nudziłeś, zanim się pojawiłam.


      Hrabia łypnął spode łba, ale uznał jej rację.


      Alexia przywarła do męża, rozkoszując się dreszczykiem, który nadal wniej budził.


      Lord Akeldama westchnął.


      –Jakże zniosę te amory, gołąbeczki? To takie pospolite, lordzie Maccon, kochać własną żonę. – Iodprowadził ich do drzwi wyjściowych.


      


      Wpowozie lord Maccon porwał żonę wobjęcia iwycisnął na jej szyi soczysty pocałunek.


      Początkowo myślała, że wmiarę rosnącego brzucha Conall nieco straci entuzjazm, lecz szczęśliwie nie miała racji. Był do tego stopnia zafascynowany zmianami zachodzącymi wjej ciele, iż zdociekliwością naukowca wcelu dokładniejszych oględzin przy każdej sposobności pozbawiał ją odzieży. Szczęściem pora roku sprzyjała podobnym ekscesom, wLondynie bowiem panowało lato stulecia.


      Alexia przytuliła się do męża i, ująwszy oburącz jego twarz, przekierowała pocałunki na usta. Wodpowiedzi przyciągnął ją bliżej, awarkot, który wezbrał mu wgardle, do złudzenia przypominał mruczenie kota. Na przeszkodzie stanął brzuch, ale hrabiemu to nie przeszkadzało.


      Spędzili wten sposób miłe pół godzinki, po czym Alexia spytała:


      –Naprawdę nie masz nic przeciwko?


      –Czemu?


      –Zamieszkaniu wgarderobie lorda Akeldamy?


      –Robiłem już głupsze rzeczy zmiłości – odparł dość lekkomyślnie iskubnął żonine ucho.


      –Tak? Ajakie? – zapytała czujnie Alexia.


      –No, na przykład…


      Nagle powozem szarpnęło iokienko nad drzwiami poszło wdrobny mak.


      Hrabia błyskawicznie zasłonił żonę własnym ciałem. Jak na wytrawnego żołnierza przystało, nawet wśmiertelnej sytuacji reagował natychmiast inie tracił głowy.


      –Och, czy to nie denerwujące? – jęknęła Alexia. –Dlaczego zawsze, kiedy jadę powozem?


      Konie zarżały, apojazd zatrząsł się iznieruchomiał. Coś musiało śmiertelnie wystraszyć zaprzęg.


      Lord Maccon wwilkołaczym stylu nie czekał, aby sprawdzić, co to takiego, tylko wyskoczył zpowozu i, zmieniwszy się wlocie, wylądował na czterech łapach.


      Raptus, pomyślała jego żona. Ale przystojny.


      Znajdowali się poza miastem, zdążając jedną zwielu polnych dróg do Barking, która rozwidlała się wpewnym momencie wgościniec do Woolsey. Cokolwiek wystraszyło konie, dawało teraz łupnia hrabiemu. Alexia wychyliła głowę, żeby zobaczyć.


      Jeże. Cała chmara.


      Lady Maccon wytężyła wzrok. Na niebie jaśniała dopiero połówka księżyca ichociaż noc była pogodna, na szlaku panowały bez mała egipskie ciemności. Po chwili Alexia doszła do wniosku, że pierwsze wrażenie niezupełnie odpowiadało rzeczywistości. Napastnicy okazali się od jeży znacznie więksi, ado tego mieli długie szare kolce. Widziała coś podobnego na rycinie wksiążce onajczarniejszej Afryce. Jak się nazywało? Coś à propos fauny? Ach tak. Jeżozwierz. Te stworzenia do złudzenia przypominały jeżozwierze. Ikuwielkiemu zdziwieniu Alexii strzelały kolcami wjej futrzastego małżonka.


      Gdy kolejny ostry pocisk dosięgał celu, rozlegał się skowyt iConall usiłował wyszarpnąć kolec zębami.


      Następnie jakby częściowo stracił władzę wtylnych łapach.


      Środek paraliżujący? – zastanawiała się Alexia. Są mechaniczne? Chwyciła parasolkę iwycelowała przez rozbite okno, trzymając ją pewnie jedną ręką, drugą uruchomiła dysruptor magnetyczny ukryty pod liściem lotosu.


      Manewr ten nie wywarł na napastnikach najmniejszego wrażenia idalej oblegały Conalla. Albo parasolka była zepsuta, wco Alexia mocno wątpiła, albo dziwne istoty nie zawierały żadnych części magnetycznych. Innymi słowy, może były tak żywe, jak się wpierwszej chwili zdawało.


      Zatem jeśli są żywe… lady Maccon wyjęła pistolet.


      Hrabia sprzeciwiał się noszeniu przez nią broni, dopóki wampiry nie przedsięwzięły numeru zsosjerką. Potem jednak wziął żonę za dom, rozkazał dwóm podwładnym biegać ztalerzami nad głową inauczył ją strzelać. Wreszcie podarował Alexii mały, acz wytworny pistolet, wyprodukowany wAmeryce irozkosznie zabójczy. Był to rewolwer Colt Paterson kaliber .28, zlufą skróconą na zamówienie iperłową kolbą – dzięki tej pierwszej łatwiej było go schować, druga zaś pasowała do spinek lady Maccon.


      Alexia nazwała go Ethel.


      Przy odrobinie skupienia umiała trafić wdrewutnię zodległości sześciu kroków, ale cel mniejszy lubbardziej oddalony stanowczo wykraczał poza jej możliwości. Pistolet jednak nosiła, przeważnie wtorebce pod kolor sukni. Mimo to obawiała się strzelać wcokolwiek znajdującego się wbezpośrednim sąsiedztwie małżonka. Istniało ryzyko, że niechcący wypali do niego.


      Conallowi udało się wyciągnąć większość szpikulców, lecz kolejna fala napastników parła kuniemu nieubłaganie. Tknięta podejrzeniem, czy kolce nie są aby odlane ze srebra, Alexia stłumiła przypływ paniki, ale mimo pewnego zamroczenia hrabiego iliczebnej przewagi oblegających żaden zjeżozwierzy nie trafił go wczułe miejsce. Na razie. Hrabia rzucał się ikłapał zębami, lecz pękate stworzenia wykazywały zaskakującą zwinność irefleks.


      Wramach naukowego eksperymentu Alexia wypaliła zEthel do jeżozwierza na skraju kłębowiska. Za sprawą bliskości izagęszczenia napastników, odziwo, zdołała jednego położyć trupem. Wprawdzie nie tego, do którego celowała, no ale… Rzeczony zwierz ciężko zwalił się na bok izjego rany powoli zaczęła sączyć się krew, gęsta iczarna jak uwampira. Alexia zodrazą zmarszczyła nos. Pewien automaton owoskowej twarzy krwawił podobnie.


      Huknął kolejny strzał. Stangret, jeden zmłodszych clavigerów, również zaczął strzelać.


      Lady Maccon zmarszczyła brwi. Czyżby jeżozwierze były martwe? Jeżozwierze zombi? Aż parsknęła nad swą wybujałą fantazją. Gdzie tam. Przecież dawno ochrzczono nekromancję mianem zabobonnych bredni. Ponownie wytężyła wzrok. Kolce jeżozwierzy dziwnie połyskiwały wciemnościach. Może jednak wosk? Lubszkło?


      Magazynek pistoletu skrywał specjalny rodzaj kul, choć lady Maccon nie miała na nie pozwolenia. Conall nalegał, Alexia zaś uznała jego rację. Nieumarły czy nie, powalony jeżozwierz dalej tkwił, gdzie padł, co było warte odnotowania. Choć, prawdę powiedziawszy, kula rozprawiłaby się też ztradycyjnym przedstawicielem tego gatunku. Tak czy inaczej, zostały ich jeszcze dziesiątki, aConall raz jeszcze przewrócił się na bok, wijąc się iskowycząc pod gradem szpikulców.


      Alexia odłożyła Ethel iponownie sięgnęła po parasolkę. Wystawiwszy całą za okno, wprawnym ruchem obróciła ją wdłoniach imocno ujęła nasadkę, zaciskając palce na umieszczonej tam tarczy. Wiedziała, że naraża małżonka na kontuzję, imyśl ta sprawiała jej wielką przykrość, ale czasem okoliczności wymagały podjęcia drastycznych środków. Upewniwszy się, że ustawia tarczę na drugiej, anie pierwszej lubtrzeciej pozycji, uwolniła mieszankę lapis solaris rozcieńczonej wkwasie siarkowym. Będąca bronią na wampiry substancja mogła zaszkodzić również innym żywym istotom, powodując wnajlepszym razie dotkliwy ból.


      Mgiełka zrosiła jeżozwierze iwpowietrzu rozniósł się charakterystyczny smród palonej sierści. Lord Maccon, oblężony wowej chwili niemal doszczętnie, wdużej mierze uniknął prysznica.


      Rzecz dziwna, napastnicy nie wydawali żadnych odgłosów. Kwas przeżarł sierść porastającą ich pyszczki, ani na chwilę nie stracili jednak ducha walki idalej nacierali na hrabiego. Parasolka się zakrztusiła, emitując ostatnie krople. Alexia strząsnęła resztki substancji i, obróciwszy parasolkę, ponownie ją zamknęła.


      Zrykiem, od którego jeżozwierze zatrzęsłyby portkami – gdyby je nosiły – hrabia strząsnął natrętów ipoczął wycofywać się rakiem, jakby wabił ich za sobą. Może jednak nie ucierpiał tak, jak się zdawało. Imoże chciał odciągnąć ich od Alexii.


      Lady Maccon olśniona wychyliła się przez okno.


      –Odwróć ich uwagę, najdroższy! – wrzasnęła. – Do dołu zwapnem! – Przypomniało jej się, iż nie dalej jak parę nocy temu Conall sam się do niego wpakował, przypalając sobie włosy na przednich łapach.


      Lord Maccon odszczeknął wodpowiedzi. Zrozumiał ją wlot – jako alfa należał do garstki tych, dla których utrata ludzkiej postaci nie oznaczała utraty rozsądku. Irzucił się wąwozem wstronę najbliższego dołu zwapnem. Jeśli kreatury wistocie składały się po części zwosku, dół powinien je skutecznie unieruchomić.


      Jeżozwierze podążyły za nim.


      Alexia miała zaledwie chwilę wytchnienia, by ponapawać się makabrycznym widokiem wilkołaka wiodącego za sobą jeżozwierze wezopowym wydaniu Szczurołapa, ponieważ zkozła dobiegł głośny huk. Coś owiele większego niż jeżozwierz przyłożyło stangretowi, pozbawiając go przytomności. Wułamku sekundy – gdyż prędkość zawsze stanowiła ich mocną stronę – wyrwano Alexii parasolkę idrzwi powozu stanęły otworem.


      –Dobry wieczór, lady Maccon. – Wampir jedną ręką uchylił cylinder, drugą przytrzymywał drzwi. Jego postać złowrogo wypełniła framugę.


      –Och, jakże pan się miewa, lordzie Ambrose?


      –Całkiem znośnie, całkiem znośnie. Piękna noc, nieprawdaż? Jak tam pani… – zawiesił wzrok na jej brzuchu – …zdrówko?


      –Kipi – odrzekła znonszalanckim wzruszeniem ramion. – Przy czym już niedługo, jak mniemam.


      –Czy jada pani figi?


      Zdumiało ją to osobliwe pytanie.


      –Figi?


      –Słyszałem, że pomagają uniknąć kolki unoworodków.


      Wciągu ostatnich miesięcy otrzymała tyle bzdurnych rad na temat ciąży, że postanowiła tę puścić mimo uszu iod razu przeszła do rzeczy.


      –Proszę wybaczyć mi to pytanie, ale czy przyszedł pan mnie zabić, lordzie Ambrose? – Odsunęła się od drzwi, sięgając po Ethel. Rewolwer leżał za nią na siedzeniu, nie zdążyła schować go do torebki, idealnie pasującej do szarej sukni podróżnej zkoronkową zieloną lamówką. Lady Alexia Maccon należała do kobiet, które lubią robić coś jak należy bądź wcale.


      Wampir potwierdził ruchem głowy.


      –Niestety tak. Choć szczerze nad tym ubolewam.


      –Odoprawdy, musi pan? Wolałabym, żeby pan tego nie robił.


      –Wszyscy tak mówią.


      ***


      Jej duch unosił się wpowietrzu, dryfując między tym światem aśmiercią. Czuła się jak wkurniku, wtłoczona na grzędę niczym biedna, tłusta kura zmuszona składać, składać iskładać. Cóż miała do zaoferowania oprócz jajek własnego umysłu? Nic nie zostało. Koniec zjajkami.


      –Ko, ko! – zagdakała.


      Nikt nie odpowiedział.


      Było to lepsze – lepsze, musiała wto wierzyć – niż nic. Nawet obłęd był lepszy. Jednak czasem uświadamiała sobie rzeczywistość grzędy inamacalny świat dookoła. Coś było nie tak ztym światem. Brakowało pewnych elementów. Ludzie zachowywali się obojętnie lubniewłaściwie. Wkradały się uczucia, które wkradać się nie powinny. Absolutnie.


      Ogarnęła ją pewność, niezbita pewność, że jakoś trzeba temu zapobiec. Ale była tylko duchem, do tego szalonym, dryfującym między śmiercią anieżyciem. Cóż mogła począć? Komu powiedzieć?


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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